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A dres R edakcji i A dm inistracji: Lwów, ul. Or
miańska 13. Nr. tel. 24.61. — Godziny urzędowe admini
stracji codziennie od 8— 16 z wyjątkiem niedziel i świąt. — 
Godziny urzędowe redakcji codziennie od 16— 18 z wy
jątkiem niedziel i świąt.

P renum erata roczna z dostawa do domu wynosi 
8 zł., kwarta.na 2 zł. , bez dostawy do domu rocznie 5 zł., 
kwartalnie 1*30 zł.  Cena numeru pojedynczego 10 g r .  — 
Konto czekowe Nr. 151.169 ''Bibljoteka Religijna,). Pre
numeratę przyjmują wszystkie urzędy parafjalne o. łać. 
we Lwowie, gdzie też można numery odbierać.

Skończył się rok juoileuszowy. 
Czy starałeś się zyskać odpust?

DOBREJ WOLI.
W  czasaoli, podobnych do naszych, 

k iedy z m iasta przynosiło  się uszy, pełne 
stuku, przekleństw  i kłam stwa, zapóźnych 
ża lów ,po tęp ieńczych  swąrów, padały w oła
nia o „Dobrą. wolęt1. Po w szystkich pj;óbąah 
em igracji, po roku  l&Sl, padło końcowe ha
sło, które w szystkie ijwysiłki miało zam ienić 
w udany w ynik : dobrej woli.

K iedy i dziś przynosi się z m iasta uszy\ 
pełne przekleństw  i sw arów yw zględnietprzy-, 
nositinam je  gazeta, czas je s t także naw oły
wać do okazania dobrej woli. Źródłem  kłót
ni, niezgody, zacietrzew ienia je s t bezczyn
n o ś ć  E m igracja była bezczynna przym usow o, 
bezczynność w ielu ludzi dzisiaj je s t z p rzy 
zwyczajenia. Od m łodszych lat pracow ali 
dla Po lsk i słowem, słowem, k tóre rów nocze
śnie zwalczało drugich. Nie patrząc, czego 
w ym aga życie, co je s t pożyteczne, pow ta
rzają  w kółko jedno i to samo, stojąc z za- 
łożonem i rękom a. Lata płyną, a oni ciągle 
kłócą się z sobą, bo nic nie rob ią ; a n i o n i e  
robiąc, przekonani są o fewej słuszności, 
niegodziw ości p rzeciw nika; w ziąw szy-vsię 
do pracyi,' nabraliby prześw iadczenia, że on.i 
m ylili się „ trochę11, a że przeciw nicy „tro 
chę" są uczciwi.

O dobrą wolę trzeba starać^się w domu. 
Kto sam  w ykonuje pew ne prace, w iew że 
m ożna się pom ylić, m ożna coś zapom nieć, 
wie, że się nie w szystko udaje i t. d. Od-
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pow iędnie też trak tu je  niepow odzenia d ru 
gich. J e s t dla nich w yrozum iały 1 dobrą
wolę okazuje wobec nich. 'Jeśli w prow adza
się zasado, że szofera może sądzić tylko ten
sędzia, kjjpry sam  prow adził samochód 10 
tysięcy km, to $em samem każdy z nas, m a
jąc dobrą wolę, pow inien odebrać sobie 

||>rawo sądzenia biaziM  k tórych  pracy  nie 
w ykonuje. ZSjdufana w pieniądze mama 
skwapliw ie potępiał uczących w szkole jej
dzieci, .“choć m ają ich** gromadę™ gdy ona
sama nie może sobie drarlradybtylko z swo- 
jemi, mując$do d jsp ązy o ji rozm aite obiet
nice i t. d. — N ajlepiej m iastem  rządziliby 
ci, k tó rzy  z tem nie m ają aiie w spólnego 
i jak  dług®' nie m ają nic w spólnego. I tak 
bez końca, na ka^dyńn kroku. Okażmy wobec 
innych trójehę dobrej w oli; okażm y ją  wo
bec siebie sam ych.

Niem a dobrej wąuh gdy człowiek nie 
w idzi swoich więd, gdyOnie widzi zatfet d ru 
gich. Je ś li nie w idzi swoich wad, a cudzych 
zalet, nie może zgodnie z drugim i w spół
pracować. Trudno, jeśli prawdą- je s t tylko 
to, co on mówi, jeśli on m a zawsze słu 
szność, toD iikt z nim  nie w ytrzym a.

D obrą wolę okażemy, g d y  nie będziem y 
ciągle mówić, że jeśtyźle, źe pracujem y za 
du^’0 , lecz obow iązki swe w ykonując jak  naj
sum ienniej i starając się, b y  było coraz lepiej, 
przeęifewszyptkiem w tem, co od nas zależy.

i r l  ff l f



2 „LW OW SKIE WIADOMOŚCI PARAFJALNE^

D obra wola, zapał, ochota dodają sk rzy 
deł, naoliw iają m aszynę życia ludzkiego, 
dodają m u sm aku, arom atu, ukw iecają je. 
Pouównajm y pąślcę w ykonyw aną z|'ua-liotą 
z pracą w ykonyw aną pod przym usem , z n ie
chęcią, bez dobrej woli. R óżnią się twarze, 
różn i wynik, w szyślko jesF inne . B udują lu 
dziki kościół. G dy je s t dobra wola, w szystko 
idzidlgładko, na w szystko znajdzie się spo- 
fejób. Gdzie je s t dobra wola, tam czarny, su 
chy chleb bardziej szlakuje, niż bez dobrej 
woli w yszukane przysm aki. Z dobrą wolą 
szczęśliw si są ludzie, sm agani nieszczęścia
mi, niż bez dobrej w f i  opływ ający we 
w szystko.

'.Bądźm y.‘ludźm i dobrej woli, siadając do 
tram w aju, p racu jąc w biurze czy warstacie, 
uusilebie czy u drugich , tapio czy drogo! 
Bądźmy ludźm i dobrej woli, jako osoby 
pryw atne, jako członkow i^  rodziny, jako 
obyw atele miasta, jako obyw atele państwa.

Dobrej w^li! Jak  najwięcej dobrej woli!

Nawrócenie się powieściopisarki 
angielskiej.

Jak już donosiliśmy, znana  pow ieśc iop isa rka  
angielska, Sheila  K aye-Sm ith ,  p rzy ję ła  kato licyzm  
razem  z m ężem  swoim, p as to re m  anglikańskim, 
T e o d o re m  P en ro se  Fry.

Sheila  K aye-Sm ith  w yróżn iła  się w  l iteraturze 
dzięki sw oim  opisom  kraju  Sussex. W  jej p o e m a 
tach i pow ieśc iach  zn a jd o w a ł  w yraz  prokatolicki 
prąd , k tóry  rozw ija  się w  łonie Kościoła anglikań
skiego. K onw erty tka  w y d a ła  już  około 20 tom ów  
dzieł.  O sta tn ie  ma tytuł: „D ok to r  w ie jsk i11.

K aye-Sm ith  w s tą p i ła  już  na  drogę, w y tk n ię tą  
przez licznych p isa rzy  n aw róconych  o różnych 
usposob ien iach  i różnym  cha rak te rze  tw órczośc i .  
W  zw iązku  z jej n aw rócen iem  czasop ism o  lon
dyńskie „U nw ersep ; p rzypom ina  po n iż szą  c iekaw ą  
lis tę:

W r. 1909 p rzeszed ł  do  Kościoła  kato lickiego 
M aurycy  Baring, uw aż an y  za  p ie rw szego  w śród  
ży jących  sty l is tów  angielskich. W  trzy la ta  po tem  
nas tąp i ła  k o nw ers ja  znanego  p isa rza  J K. C hes te r-  
to n ’a, k tóra  w  św iec ie  in te lek tualnym  w yw oła ła  
liczne i nam iętne kom entarze .  W  1917 r. naw róci ł  
się ob ec n y  kapłan  katolicki, Ronald  Knox, w sp ó ł
p racow nik  „Evening S ta n d a rd "  i były  p re z y d e n t  

^ ‘Unji O x fo rd zk ie j“ . R ów nież na czasy  w o jn y  p rz y 
p a d a  naw rócen ie  się C o m p to ń a  M ackensie ,  k tórego  
książka  „S in is ter  S tree t"  (Z łow roga  ulica) była 
jednym  z na jw iększych  su k c esó w  w spółczesnych .

N astępn ie  w iarę  kato licką przyjęli dw aj essay iśc i-  
bum oryści D. B. W y n d h a m  Lew is i J. B. M orton, 
a także  Evan Morgan, jeden  z na jw ybitn ie jszych  
w spó łczesnych  p isa rzy  angielskich, na leżący  do 
w ysokich  sfer tow arzysk ich  Jes t  on sp a d k o b ie rcą  
lo rda  T redegar,  je dnego  z n a jboga tszych  parów  
Z je d noczonego  Królestwa.

W reszc ie  w  1927 roku  naw rócili  się znako -  
mi‘y p o e t a  Alfred N oyes  i k s iążę  M a r l b o r o u g h .

Program między narodowego Kongresu 
Euchar. w  Kartaginie w r. 1930.
W  dniach od  7-go do 11-go m aja  roku  p rzy

szłego — jak to  już kom unikow aliśm y — odbę
dzie się trzydzies ty  zrzędu m iędzyna rodow y  K on
gres  E ucharys tyczny  w  Kartagin ie , k tó reg o  p ro 
g ram  je s t  nas tępu jący :

Ś r o d a ,  7 m a j a :  godz. 16: u roczystość
o tw arc ia  K ongresu .  Przyjęcie JEm . Kardynała-Le- 
g a ta  na  placu p rzed  k a ted rą  w  Tunisie .  C z w a r 
t e k ,  8 m a j a :  godz. 6 — 8  M sze św. z K om unją 
św. w e wszystkich kośc io łach ; godz. 8 : K om unja 
św. dzieci — s tad jon  B elw ederu  ( T u n s ) ;  godz. 
10: M sza św. pon ty f ika lna  w  bazylice św. Cybrja- 
na w  K a r ta g in ie ;  godz. 15.30 o b rady  sekcji n a ro 
dowych (K a r ta g in a ) ;  godz. 17 zgrom adzen ie  g en e 
ra lne  — am fi tea tr  (K a r tag in a ) .  P i ą t e k  9 m a j a :  
godz. 6 — 8  M sze św. i K om unja  św. we w szys t
kich kośc io łach ; godz. 10: M sza św. pon ty f i
kalna — Basilica M a jo rum  (K a r ta g in a ) ;  godz. 14: 
zepranie księży w  pa łacu  p rym asow sk im  w  K ar ta 
ginie ; godz. 15.30: o b rady  sekcyj na rodow ych  (K a r 
ta g in a ;  godz. 17: zg rom adzen ie  g ene ra lne  — Ba
silica M a jo ru m  (K a r ta g in a ) ;  godz. 21: zebranie 
mężczyzn — am fi tea tr  (K a r tag in a ) .  S o b o t a  10 
m a j a :  godz. 6 — 8 M sze św. i K om unja  św. we 
wszystkich kośc io łach ; godz. 10 M sza  św. p on ty 
fikalna — am fi tea tr  (K a r ta g in a ) ;  godz. 17: z g ro 
m adzenie g ene ra lne  — te a t r  s ta roży tny  (K a r ta g i
na).  N i e d z i e l a  11 m a j a :  godz. 6 - - 8  M sze św. 
i K om unja  św. we wszystkich kośc io łach ; godz. 10 
pon ty f ika lna  M sza  św. ce leb row ana  przez Kardy- 
nała-Legata ,  — Basilica M a jo rum  (K a r ta g in a ) ;  g. 
16: u roczysta  p roces ja  od  pałacu  p rym asow sk iego  
do am fi tea tru .  U roczyste  pożegnanie  i p łogosła-  
w ieństw o N ajśw. S ak ram entem  w  am fiteatrze.

P odczas t rw an ia  K ongresu  w ystaw ien ie  Najśw. 
S ak ram en tu  i ado rac ja  w  dzień i w  nocy w  róż
nych kościołach.

„Osservatore Romano" o godności 
dziennikarza katolickiego.

W  związku z przyznaniem  o rd e ru  pew nem u 
dziennikarzowi katolickiemu w  Kanadzie „O sser-  
vato re  R o m a n o "  zas tanaw ia  się nad  godnośc ią  
i znaczeniem pracy  dziennikarzy katolickich. Ooec- 
nie, gdy  ludzie, św iadom i swej odpow iedzia lności 
aposto lskie j,  z zapałem  stud ju ją  p rob lem  prasy  k a
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tolickiej,  nie m ożna zapom inać o dziennikarzu k a
tolickim. Tymczasem, niestety, odnosi się to  do  b a r 
dzo wielu. Liczni są ludzie, którzy, gdy  ty lko w e
zmą czasopism o do ręki,  zaraz  zaczynają k ry tyko 
wać p rasę  i dziennikarzy, zam iast uprzy tom nić  so 
bie, ile to  dziennikarze musieli ponieść  trudu , by 
p ismo m og ło  wyjść. Należy stale przypom inać  czy
teln ikom katolickim, ile jes t  niewdzięczności w  ta- 
kiem stanow isku. Dziennikarze katoliccy zasługu ją  
na to, by byli tak  s z a n o w a l i  przez czytelników, jak 
m is jonarze . A z podziwem  musi się łączyć w y ro z u 
miałość. Dziennikarz katolicki je s t  uczniem Kościo
ła ;  ma on do dyspozycji całą obfitość praw dy, k tó 
rej strzeże Kościół. J e s t  on pow o łany  do szczodre
go  i n iezm ordow anego  g łoszen ia  tej p raw dy. O so 
ba nie o d g ryw a tu  żadnej ro li ;  jedynym  uzasadn ie 
niem godnośc i  dziennikarza katolickiego są jego 
zadanie i pow ołanie.  P e łn a  zapału  apo log ja  dzien
nikarza, n ap isana  przez Ludwika Veuillot, zawiera 
takie s ło w a :  „N ik t  nie jes t w  stanie zastąpić zdol
nego i w iernego  swym przekonaniom  dziennika
rza... Zm usza  on len iw ych  do pracy, zachęca bo- 
jaźliwych, posk ram ia  zuchwałych, troszczy się o s ła 
bych, pociesza zwyciężonych...  Z apom ina  o w szel
kiej niechęci osobistej,  a w  razie konieczności p rzy
t łum ia  wszelką przychylność osobis tą .  Biuro jego 
s toi d la wszystkich o tw orem . Tylko  on  sam w y
chodzi z n iego w yja łow iony  w ysiłk iem ".

Nowa książka F. W. Foerstera p. t. 
„Religja a krztałcenie charakteru".

Słynny p e d a g o g  niemiecki F. W . F o e r s te r  w 
w ydanem  niedaw no dziele p. t. „R el ig ja  a kształce
nie c h a ra k te ru "  („R elig ion  und  C harak te rb i ldung" ,  
str. 460  R o taphel-V erlag ,  Zurich  und  Leipzig; tłó- 
maczenia po lsk iego  brak)  s taw ia  sobie takie p y ta 
nia: czy rzeczywiście m ożna kształcić charakter,  nie 
op iera jąc  się na  religji, i czy nauczanie m o ra ln o 
ści. o p ar te  na religji, może być zas tąp ione przez 
nauczanie m ora lnośc i  wyłącznie la icystyczne?

A utor  s tw ierdza dobitnie, że radykaln ie  zer
w ał „z w olnom yśliciels twem  i ze wszelkiemi iluzja
mi m oralnej pedagog ji  are ligijnej)fe(s tr.  12). F o e r 
s te r  w  ciągu ośm iu  la t p racow a ł jako nauczyciel 
w  Z urychu  a po tem  w  Lucernie. Obecnie od  wielu 
już la t  jes t  p ro fe so rem  pedagog ji  ą ą  uniwersytecie 
w M onachjum . Jeżeli chodzi o niego, to  p rak tyka  
po tw ie rdz iła  teo rję  i stale um acn ia ła  jego  przeko
nania. „Skupienie uw agi na p roblem ach  człowieka 
w ew nętrznego  i sam a obserw acja  pedagog iczna  p o 
uczyły go, że p o p ad ł  w  b łąd  i że p raw dziw a zna
jomość n a tu ry  ludzkiej o raz  do sk o n a ła  um ieję tność 
t rak tow an ia  i ksz ta łcen ia  woli człowieka właściwe 
są tylko religji chrześc ijańsk ie j"  (Sem aine catholi- 
que de la Suisse francaise, 24.XI 1927).

F o e rs te r  cytuje francusk iego  p ed a g o g a  D ufres- 
n e ‘a, inspektora  akademji k tó ry  tak  samo, jak on-*

Ewangelja na uroczystość 
Trzech Króli.

Mat. 2, 1 — 12.

Gdy się tedy narodził Jezu s  w B etle
hem ie Judzkiem , we dni H eroda kró la: oto 
M ędrcy ze W schodu słońca przybyli do J e 
rozolimy. (Imk. 2, 7), m ówiąc: Gdzie jest, 
k tóry  się narodził król Żydow ski? Albowiem 
w idzieliśm y gw iazdę jego  na W schód  słońca 
i p rzy jechaliśm y pokłonić się jem u. (Licz., 
24, 17).TA usłyszaw szy król Heród zatrw o
żył się i w szystka ^Jerozolim a z nim. I ze
braw szy w szystkich  przedniej szych kapła
nów i doktorów  ludu, dow iadyw ał się od 
nich, gdzie się miał C hrystus narodzić. 
A oni m u rzek li: Vjg§Betlehemie Judzkiem . 
Bo tak je s t irapisanH przez p roroka: 1 ty 
Betlehem ie, ziem ioy Judzka, z żadnej m iary 
nie je steś  najpodlej sze m iędzy książęty 
Judzkim i: albowiem  z ciebie w ynijdzie wódz, 
k tó ryby  rządził lud  mój Izraelski. (Mich. 5, 
2, Ja n  7, 42). W tedy  Ueród w ezw aw szy po
tajem nie Alędrpów, pilnie się w yw iadyw ał 
od nich czasu gw iazdy, k tóra im się u ka
zała. I posławszy ich do Bńtlehem u, rzek ł:

Idźcie, a wywindujcie się pilnie o dziecią
tku : a gdy  znajdziecie, oznajm ijbi^m i, abym  
i ja  p rzy jechaw szy  pokłonił się jem u. K tó
rzy,* w ysłuchaw szy króla odjechali. A oto 
gwiazda, k tórą byli w idzieli na W schód 
słońfch, szła p rzed  nimi, aż przyszedłszy  sta
nęła nad miejscem , gdzie było dziecię. A u j
rzaw szy gwiazdę, uradow ali się radościąl 
bardzo wielką. I w szedłszy w dom, r znaleźli 
dziecię z M arją m atką jego, i upadłszy  po
kłonili się jem u: a otw orzyw szy skarby
swe, ofiarowTali m u d ary : złoto, kadzidło 
i m irrę. (Ps. 71, 10). A wziąw szy odpowiedź 
we śnie, aby się nie w racali do H eroda, 
inną drogą wrócili się do k rainy  swojej.

BÓG-KRÓL.

W  żadnym  dniu roku  kościelnego nie 
przenosim y się t a k w ńw iat ii , y, jak  w dzień 
Trzech Króli, k iedy Mędrcy ze w schodu p rzy 
byw ają do Betleem. B lask złota i d rogich 
kam ieni mówi o w spaniałości i bogactw ie 
osobliw ych cudzoziem enw. W onna żywica, 
drogocenne zioła świadczą o kraju, że p ły
nie nie tylko m lekiem  i miodem. Cudowma 
gw iazda ponad tem w szystkiem  wieści n ie
zw ykłą radość, od której dziś d rży  niebo.
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w p o dobny  sposób  pow róc ił  od  racjonalizm u do 
chrystjanizmu. Po  wielu la tach prak tyk i i o b se r 
wacji D ufresne  stwierdził ,  że nauczanie m oralności 
czysto laieyspyęanej naw e t  w  najlepszych w a r u n 
kach, to  znaczy w tedy, gdy  p row adzone  je s t  z za
pa łem  i z przekonaniem , nie daje dosta tecznych 
rezu lta tów , poniew aż b rak  m u tego  e lem entu  czci 
i tajemniczej tradycji,  „bez  k tórych  najlepsze u p o m 
nienia nie pos iada ją  tego  au to ry te tu  ponadludzkie-  
go, jaki jedynie może opanow ać  duszę dziecięcą".

M ówiąc o sz k o le ' ląicystycznej,  F o e r s te r  m a n a  
myśli taką  szkołę, k tó ra  wyklucza wszelką naukę 
religji o raz  wszelkie nauczanie, o par te  n a  zasadach 
religijnych. Dla n iego jes t rzeczą pewną, że dziś 
szkoła  laicystyczna s trac iła  zaufan ie  i chyli się do 
upadku . Szkoła świecka je s t  om yłką i b łę d e m : 
om yłką, ponieważ nie o d p o w iad a  na tu rze  duszy 
ludzkiej, jej asp iracjom  i najg łębszym  tendenc jom ; 
b łędem, ponieważ genezą jej by ły  g łów nie  n iena
wiść i nam iętność, p ro s tac tw o  an tyk lerykalne i p o 
lityka najniższego rzędu. N a jnow sza  l i te ra tu ra  pe- 
dagog icznaJ' zd radza  szczery i loja lny n a w ró t  ku 
szkole religijnej. C o raz  bardziej staje się widoczne, 
że g łów nem  zadaniem  szkoły je s t  w ychow yw anie  
młodzieży i że nie m ożna w ychow yw ać bez o p a r 
cia w szelkiego nauczania na  podstaw ie  religijnej. 
N eu tra lność  szkolna u jawnia  tendencję większej 
sprawiedliwości i życzliwości wobec religji. P o 
szukuje się pew nego  rodza ju  p row izorycznego  „ m o 
dus v ivend i"  między szkolą a Kościołem w  prze-

jpPdopil^o królow ie, w yzbyw ają się
sw ^ch kojyjnn, opuszczają tronyf, przesta ją  
być dostojni i jak  dzieci klęską zdum ieni 
i nnsSlą się — oni opow iadają nam, — że 
dzisiaj zjawienie Pańskie, dzień, w którem  
bmdngLDziofeęSEioże objawia się wobec ca
łego ś.wiatsMw swej królew skiej godnóśói, 
którą otrzym ało od Oj^abTa duchowa. korona 
królęjwska; Syiia Bożego, je s t duszą.,św ięta 
T rzech Króii i zasługuje lią  pobożne roz- 
, My sianie.

Czekali indzie na p,rzy,jń$e K róla chwały.
'G.o. prorocy. K ażdy wiedział, że 

narodzi się w R htleem .A . g dy  trzej dum ni 
cudzoziengfy weszli, do Jeruzalem  i pytali 
s ię : „Odzie jest, k tóry liam dził prę król ży- 
dowąjd, p rzeraził się? Hegód i e§|a Je ro zo 
lima z nimfvB

I oto w ystępuje tu jedna  z w ielkich za
gadek h is to r j i : Jerozolim a i jej K ról-cień 
prz& azili się, zauikuęji swe drzw i i serca, 
gdy  BAg-Kral kołatał do ieh  tórna', e d y  speł
niła sfe nadzieja , tyśiąęę, lat stara. H erodo
wie i jfęrozolima żyjąffęi.ągle. I d^isiefisza 
ludzkość Ljej królefefiieniefetóta i durnia prze- 
raąąjtysję i zam ykaia^ i g fclL jeżeli Bogu,,-jako 
królow i m ają.złożyć hołd i służyć fcMu. No-

konaniu ,  że zjawi się nanow o ca łkow ita  zgoda 
między temi dw iem a potęgam i.

Ks. B e rnard  Seiler, benedyktyn , recenzent tej 
książki w  cytowanej wyżej „Sem aine ca tho liąue" ,  
w ten sposób  w yraża  się o F o e rś te rz e :  „A u to r  
zrywa tu  radykaln ie  ze wszelkiemi nowoczesnemi 
„a u to ry te ta m i" ,  k tó re  chcągzbudow ać now y gmach 
religijny na fundam encie  czysto naukow ym , oraz 
z tymi m oralis tam i,  k tórzy  u s iłu ją  s tw orzyć obo 
wiązującą dok trynę  m ora lną  wyłącznie przy  po 
mocy rozważań psychologicznych i socjologicznych. 
F o e rs te r  z religji, to  znaczy z religji chrześcijań
skiej, cz^ni cen tra lny  pun k t  całego jżycia ludzkiego*!

Z cw ia ta  k a to lic k ie g o .
S P R A W A  A L F A B E T U  Ł A C IŃ S K IE G O  I KA

L E N D A R Z A  W  JU G O S Ł A W JI .  O d  1 s tycznią  
1930 r. w  całej Jugosław ji  wejdzie w życie u s ta 
wa, na mocy której cyrylica będzie używ ana od tąd  
ty lko jako pism o Cerkw i p raw osław ne j a alfabet 
łaciński stanie się jedynie obowiązującym  we 
wszystkich urzędach. N a to m ias t  zapow iedziana na 
dzień 1 stycznia 1930 r. u s ta w a  o w yrów nan iu  
k a lendarza  z przyczyn n a tu ry  technicznej zos ta ła  
odroczona.  P raw d o p o d o b n ie  wejdzie o na  w  życie 
dopie ro  z końcem m arca, jeżeli z pobudek  w yzna
niowych nie zostanie na dłużej odwleczona.

K A R D Y N A Ł V A N N U T E L L I  U K O Ń C Z Y Ł  93 
LATA. W  dniu  6  g ru d n ia  ka rd y n a ł  W incen ty  Van-

w oczesna ludzkoś'e pozbyła się swoich tro 
nów, pozdzierała, korony, ale nigj stało się 
tak, jak  u Trzech Króli, by  swą dostojność 
złożM Su stóp Boga-K róla, lecz dlatego, źe 
każdy sam na poły czuje się królem  i n i
kogo, naw et Boga, nie chce mieć królem  
nĄcl sobą. W shyśey być panam i, nikt
nie chce służyć. YVszyscy chcą mówić, nikt 
milczeć. W szyscy  cjicą zbierać, n ik t nie chce 
sia1̂  i upraw iać. W szyscy  chcą żądjtM nikt 
dawa§3 W szyscy  chcą krytykow ać- i refor
mować, ale n ik t nie chce zacząć od siebie. 
Czyste króiew iątka, sami królowie-cienie. 
Pełni zarozum iałości i niemocy. A niemoc 
tych, k tó rzyby  chcieli służyć, towarzyszy®! 
w iernie i z zaufaniem.

Takiem u rodzajow i mówić o królew skości 
je s t rzeczą trudną, bo w ogóle o n i

czyjej królew skość nie chce nic wiedzieć. 
A jednak  m usi się odm ów ili bo królew sko- 

B oga nie pozwoli się zabiel milczeniem. 
Ona je s t daleka od ludzkich  zam achów, n ie
zależna od przewrotów , ona ma koronę 
z łaski Boga Ojca, a .Jde z łaski ludzkiej. 
C hrystus je s t B ogiem -K rólem  i Królem  
świata i pozostanie nim  niezależnie od tego, 
czy ludzie p rzychodzą do N iego z hołdam i



„L WO WSKIE WIADOMOŚCI PA RA FJA LN E" 5

nutelli,  dziekan św. K olegjum, ukończył 93 rok" '  
sw ego życia. W  tym  miesiącu mija również  40 lat 
od chwili jak  zos ta ł m ianow any  in pet to  k a rd y n a 
łem (grudzień  1889). M imo sw ego podeszłego  
wieku ka rd y n a ł  cieszy się czerstwem zdrowiem, 
spe łn ia  n ie jednokro tn ie  dlość t ru d n e  i d ług ie  czyn
ności pas terskie ,  jak np. konsekracje  kościołów 
(o s ta tn io  w O stji) .  K ardyna ł  V annutelli  pos iada  
licznych przyjaciół, nietylko w Rzymie i we W ł o 
szech, ale i zagranicą,  to  też dzień jego urodzin  
był p raw dziw ą pie lgrzym ką do jego  mieszkania.

N O W I M IS J O N A R Z E  SA L E Z JA Ń SC Y . W  po 
łowic ub. mies. k a rd y n a ł  G am ba  z T u ry n u  wręczył 
krzyże misyjne 176 wyjeżdżającym m is jonarzom  
salezjańskim. Jes t  to  najliczniejsza z dotychczaso
wych jednorazow ych  ekspedycyj misyjnych. Nowi 
ci p racownicy na apostolskie j niwie C hrystusow ej 
przeznaczeni zostali do  różnych ok ręgów  m isyj
nych w Afryce, Azji i Ameryce. Również i do 
M arokka , gdzie dotychczas działali tylko m is jona
rze franciszkańscy, jadą  w tym roku  pierwsi sa 
lezjanie na zaproszenie  tam te jszego  b iskupa  m isyj
nego. Razem z m is jonarzam i udaje  się n a  misję 
70 siós tr  ze zgrom adzen ia  Najśw. R anny  W spom o-  

iżycielki, za łożonego  rów nież  przez b ło g o s ław io n e 
go Don Bosco.

W Ł O S K IE  Z N A C Z K I P O C Z T O W E  w związku 
z jubileuszem św. A N T O N I E G O  z PA D W Y . W ło 
chy p rzygo tow u ją  się do uroczystego  obchodu 700 
rocznicy śmierci św. A ntoniego  z Padw y, k tóry

zm arł  w  dniu  13 czerwca 1231 r. W  związku 
z tem rząd w łoski,  podobnie  jak w  700 rocznicę 
śmierci św. F ranciszka  z Asyżu i jak przy  jubile
uszu założenia opac tw a w M onte C assino , w yda 
specja lne znaczki pocztowe, k tóre  będą p rz e d s ta 
w iały  sceny z życia W ielkiego C udo tw órcy . M arki 
te będą w ażne  we wszystkich krajach. T a ry fa  d la 
nich zos tanie nieco podw yższona  a różnica w  cenie 
przeznaczona będzie n a  cele dobroczynne i na 
misje.

DAR JU B IL E U S Z O W Y  kolegjum  ka rd y n a l
skiego dla O JC A  ŚW. Kolegjum kardynalsk ie  -po
s tanow iło  of ia row ać w spó lny  d a r  papieżowi, jako 
w yraz sw ego przyw iązania  i miłości dla N am ies t
nika C hrystusow ego .

D ar  ten zos tanie w ręczony  Ojcu św. na  kon- 
sys to rzu  ta jnym  w dniu  16 b. m. przez dziekana 
kolegjum, ka rdyna ła  Vannutelli ,  k tó ry  przy  tej spo 
sobności w yg łos i  przemówienie.

Jako  upom inek  dla Ojca św. zos ta ł  w ybrany  
w span ia ły  krzyż n a  piersi, złoty, w ysadzany  drogo- 
cennemi kamieniami, będący arcydziełem sztuki 
złotniczej.  W y b ó r  upom inku , jak rów nież  i jego 
w ykonanie  zos ta ło  pow ierzone kardyna łow i M erry  
de Val, k tó ry  po zaakceptow aniu  sw ego p ro jek tu  
przez innych kardyna łów , czuwa nad  artysfycznem 
w ykonaniem  upom inką l  d la  papieża.

O B E C N Y  STA N  M ISY J KATOL. C zasopism o 
„R evue  A po loge t ique“  umieszcza nas tępujące  dane 
o obecnej sytuacji misyj katolickich:

czy z sztylejem  w podstępnej piersi. I  w tedy 
po eudownem  rozm nożeniu ® Jeba, gdy 
w szyscy byli dlaS nieho zapaleni, nie po
zwolił, by Go królem  „zrobili“, bo On „był“ 
już  nim, był z laski B oga Ojca, a nie z łaski 
ludzi.B l a wet w tedy, gdy  cliodziło o Jego  
życiu! obstaw ał p rzy  swojem  królestw ie aż 
do śm ierci, bo nie mógł ani wobec ludzi, 
ani wobec TŚmiercw zaprzeczyć temu, co 
otrzj mał od Ojca.

Dziś, w święto Trzech Króli należy znów 
zapytać się, l£zy m y oddajem y hołd razem  
z trzem a Królami, czy też chęem y opierać 
[jaię jak  H erod i zgubione m iasto. Cóż zre 
sztą zdoła nas zapalić, je śli nie zapali nas 
boska'-królew skość Chrys'tif§'a ?

Król. k tó ry  przychodzi, by  m u słu
żono, l® z, ■aby^łuży®— król, k tó ry  chć.ęlżyć 
m iędzy ostatnim i z swoich — król, którego u lu
bieńcami ubodzy, którego zm artw ieniem  są 
bogacze i m ożni—Król, którego rdgjńłą rządze
nia jest, bjsbłogęfskuAić i nieśójzmiłowanie — 
Król, k tó ry  nie chce prow adzić na wojnę, 
lecz do pokoju — ' Król, k tó ry  nie pragnie 
złota i kadzideł, lecz dobrych Ise rc  i dusz 
szczęśliw ych — Król, k tó ry  od sw ych pod- 
dMiycli niczego nie żąda-,- czegoby sam

przedtem  dobrze! nie w ypróbow ął.u -sam niej 
czynił — Król, k tó ry  jako doRry pasterz 
oddaje życie, żeby jego  mieli żwiia bbfflie... 
Kto dla takifonp r£vrólestwa Bożego nie da 
się porwać, tepj może iść w pokojii) ten nie 
|fest w art C hrystusa. A świat, k tó ry  takie 
K rólestw o p rzeraża i przed niem  zam yka 
bram y, w krótce będzie dojrzały  do tego, 
by  K rew  W zgardzonego przyszła  nań.

Z pewnoSpią jednak  nie braknie tUlach-; 
k tórzy tow arzyszyć będą trzem  królom  na 
ich drogach. My nie chcem y nic wjpdzigć 
o usunięciu Boga z duchowe'g,o i społe
cznego życia, bo wiemy, że to oznaczałoby 
osadzanie na tronie królówncięni i despo
tów ; lecz chcem y naszem u Bogu-K rólow i 
w iernie służyć i chcem y, by „cały śwjąt., Mu 
służył, bo tylko to uw alnia nas od pknowa- 
niąjwciemnyoh mocy.

Chjrałptusie, Boże-K rólu serc naszyćii, 
Boże-Rłrólu w szechśw iat^ ’ hoł(J.yCi skłąęfąmy. 
Amen.
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O g ó ln a  liczba b iskupstw , w ikar ja tów  i p re fek 
tu r  misyjnych na całym świecie w ynosi 382. P r a 
cuje w  nich 32.000 m isjonarzy, księży, braci,  s iós tr  
zakonnych i cz łonków kongregacyj.

N a p ierw szy rzut oka liczby te w ydają  się 
bardzo  duże, sy tuacja  jednakże nie jes t ta k  bardzo  
pocieszająca. N a  o g ó lną  liczbę około  1.700 miljo- 
nów  ludzi na  ziemi, kato lików  jest 304 miljony, 
schizm atyków 157 miljonów, p ro te s tan tó w  212 
miljonów i żydów  15 miljonów. T o  jedna  g ru p a  
w ielka ludzkości. A d ru g a  to  227 m iljonów  m a h o 
m etan ,  510 miljonów w yznawców  buddyzm u, kon- 
fucjonizmu, taoizm u i czyntoizmu, 205 m iljonów 
w yznawców  bram izm u i 70 m iljonów fetyszystów .

LIC ZBA  P IE L G R Z Y M Ó W  D O R Z Y M U  
w ciągu pierwszych 10-ciu miesięcy r. b. Liczba 
uczestników pie lgrzymek, k tó re  p rzybyły  do Rzymu 
w  związku ze zło tym  jubileuszem  kap łańsk im  Ojca 
św. P iusa  XI w  ciągu pierwszych dziesięciu mie
sięcy r. b., w ynosi  przeszło  100 tysięcy. O gó łem  
zare je s trow ano  w tym czasie 439 pielgrzymek, w 
tem  295 z W łoch ,  124 z różnych k ra jów  e u ro 
pejskich, jedną  z Azji (A rm enja) ,  4 z Afryki, 11 
ze S tanów  Zjednoczonych Am. Półn .  i 4 z Ameryki 
P ołudniow ej.

Osobliwością by ła  p ie lgrzym ka p ra ła tó w  hisz
pańskich, k tó rzy  przybyli na  hydroplan ie .

Wyższa szkoła dla nauczycielek religji 
w Wiecznem Mieście. W e d łu g  don iesien ia  „O sser -  
v a to re  R o m a n o “, dla ksz ta łcen ia  św ieckich  n auczy 
cielek religji is tnieje  w  W iecznem  M ieście  w y ższa  
szkoła, k tórą  za łoży ł Z w iązek  K obiet Katolickich. 
Kurs nauk trw a d w a  la ta  i obe jm u je  dogm atykę, 
apologetykę ,  m oralność, filozofję, h is to rję  Kościoła, 
P ism o św. i pedagog ikę  ka techetyczną .  Ukończenie  
p ie rw szego  roku  s tud jów  daje  m ożność  w yk ładan ia  
nauki religji w  szkołach  począ tkow ych ,  a  s tud jum  
ca łkow ite  upraw n ia  do  ob jęc ia  p racy  rów nież  
w  szkołach  średnich. W  osta tn ich  la tach do szkoły  
tej uczęszcza ło  500  słuchaczek.

Medal włoski na pamiątkę traktatu laterań
skiego. P o d o b n ie  jak  W atykan ,  rząd  w łoski w yda ł 
obecn ie  „m edal p o ro zu m ien ia '1 na pam ią tkę  z a 
w arc ia  t rak ta tu  la terańskiego. N a jednej  stronie 
m edalu  zna jdu je  się w izerunek  św. P io tra ,  b ło g o 
s ław iącego  W łochom , p rzeds taw ionym  w  postaci 
n iewieściej ,  k tó ra  trzym a godło  liktorskie. Na d ru 
giej s tron ie  w idn ie ją  he rby  w łoski i w atykańsk i 
o raz  napis, że  P ap ie ż  i król dzięki p racy  se k ie ta rza  
s tanu  i M ussolin iego doprow adzi l i  porozum ienie  
do  skutku  p rzy  jednom yślne j  zgodzie  w szystk ich  
W ło ch ó w  oraz  dla do b ra  religji i ce lów  n a d n a tu 
ralnych.

Niepowodzenie propagandy metodystycznej 
we Włoszech. W edług  og łoszonej n iedaw no  s ta 
tystyki, m etodyśc i,  mimo olbrzym ich sum, w y d a 
w anych  na p ropagandę ,  zdołali z w e rb o w a ć  do 
sw ych  to w arz y s tw  w  całych W łoszech  nie w ięcej  
niż 6 .000 członków. „R uch" ich z a w d z ię cz a  sw ą  
egzystenc ję  w  tym kraju  jedyn ie  obficie p łynącym  
z Ameryki środkom  pieniężnym.

Klasztor głuchoniemych. W  K anadzie  zos ta ł  
za łożony  k lasz to r  g łuchon iem ych  zakonnic , których

zadan iem  je s t  op ieua  nad głuchoniem em i dziećmi. 
K lasztor ten po s ia d a  już 34 zakonnice.

Międzynarodowy związek popierania waty
kańskich zbierów sztuki. Z in ic ja tyw y g rona  mi
łośn ików  i zn a w có w  sztuki p o w sta ło  w osta tn ich  
tygodn iach  pod  n az w ą  „ M ięd z y n a ro d o w a  Liga 
Sztuki Rzym", s tow arzyszen ie  przy jac ió ł  zb io rów  
w atykańsk ich  i sztuki chrześcijańskiej ,  k tóre wzię ło 
sob ie  za cel troskę o u trzym anie , uzupełnianie 
i pow iększan ie  m uzeów  w atykańsk ich .  P lan o w y  
rozw ój tych zb io rów , na leżących  do na jcenn ie j
szych  sk a rb ó w  kulturalnych na ziemi i s łużących  
całej ludzkości,  w ym aga  nadzw y cz a jn y c h  środków , 
które nie m ogą być zeb ran e  bez  zo rgan izow ane j 
pom ocy  całego św ia ta  katolickiego. W  ram ach  tej 
akcji ma być rów nież  uw zg lędn ione  n ab y w a n ie  
dzieł sztuki o wielkiej wartośc i,  a także troskliw e 
czuw anie ,  by  cenne dzieła  sztuki kościelnej z p o 
w o d u  sp rzed aży  przez  osoby  p ryw atne ,  w y w o łan e  
p o trze b ą  p ieniędzy, nie p rzechodzi ły  w ręce  n ie
g odne  i by  tacy  sp rz e d a w c y  nie pada li  ofiarą 
n iesum iennych  handlarzy .

Liga zdo ła ła  już  p o zyskać  d la sw oich  p rac  
cz łonków  E piskopatu ,  w yb itnych  p rzeds taw ic ie l i  
św ia ta  nauki, arystokracji ,  m ężów  s tanu  i wiele 
innych osobis tości .  T y m c zaso w y  jej ad re s  w  Rzy
mie je s t  n as tępu jący :  D irez ione  Genera li  dei Musei 
e G alerie  Pontifice, Roma, Vaticano.

Przeniesienie zwłok ś. p. ks. Powers’a. 
Zwłoki ś. p. ks. kato lickiego P o w e rs ’a, do k tórego  
g robu  od  dłuższego  czasu o d byw ały  się olbrzymie 
pielgrzymki osób, p ragnących  doznać  cudow nego  
uzd row ien ia  lub być jego  św iadkam i,  zos ta ły  p rze 
niesione do  spec ja lnego  g robow ca,  po łożonego  
przy  w ejśc iu  na cm en ta rz  M alden  w s tan ie  M assa-  
chisetts

R O ZM A ITO ŚC I.
Najśw. Panna Loretańska Patronką lotnictwa 

włoskiego. N ajśw ię tsza  P a n n a  z Loreto  og łoszona  
zos ta ła  P a tro n k ą  lo tn ic tw a w łoskiego. W ed ług  le
g en d y  z XIII wieku, an io łow ie  przenieśli do Loreto 
„św ię ty  dom " (dom  Matki Boskiej z N azaret) ,  nad  
k tórym  po tem  zb u d o w a n a  zos ta ła  w span ia ła  św ią 
tynia loretańska.

D nia  8  w rześn ia  r. b. w św ię to  N arodzen ia  
Najśw. P an n y  odbyło  się u roczyste  pośw ięcen ie  
sam olo tów . W  chwili,  g d y  a rcyb iskup  z Loreto, 
s to jąc  na  p lacu  p rze d  kościołem, do k o n y w a ł  aktu 
b łogosław ieństw a,  eskad ra  a e ro p lan ó w  p rzy lec ia ła  
do św ią tyn i i s z y b o w a ła  doko ła  niej.

Dzieci członkami związku „wojujących aiei- 
stów“ w Rosji. Konferencja  zw iązku  „w o ju jących  
a te is tó w " ,  k tóra  odby ła  się n ied aw n o  w  M oskw .ę,  
pos tanow iła  obn iżyć  do lną gran icę  w ieku  sw ych  
cz łonków  z 16 na 14 lat. R ów nocześn ie  za łożona  
zos ta ła  dz iec ięca  g rupa  zw iązku, do której m ają  
być p rzy jm o w a n e  dzieci w w ieku  od  8  do  14 lat.

W y b ra n a  przez  konferenc ję  cen tra lna  rad a  
zw iązku  sk łada  się z 95  cz łonków  i 32 zas tęp c  iw. 
W ś ró d  w ybitnych  cz łonków  rad y  centralnej z n a j
du ją  się: Anatol Łunaczarskij ,  b. kom isarz ośw ia ty  
i k an d y d a t  na pos ła  sow ieck iego  w  Londynie , N a-
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diozda Kruskaja, w d o w a  po Leninie i Emiljan Ja-  
rosławskij,  sekre tarz  komisji kon tro lu jące j  kom uni
s tycznej partji Rosji. Ja ios ław sk ij  w yraz i ł  się w  ten 
sp o só b :  „G łow nem  zadan iem  sp o łe cz eń s tw a  k o 
m unis tycznego  je s t  zm obilizow an ie  ilu tylko się  da 
m iljonów  przec iw ko  religji".

N iep o w o d z en ie  agitacji a te is tyczne j w śró d  
ludzi s ta rszych  skłoniło  b o lsz ew ik ó w  do za jęcia  
się  m łodz ieżą  i dziećmi. W  tem ich w ynatu rzan iu  
duszy  dziec ięcej  tkwi n ie b ez p iec ze ń s tw o  nietylko 
d la  Rosji, ale i d la całego św ia ta .

Wprowadzenie pięciodniowego tygodnia pra
cy i zniesienie świąt kościelnych w Rosji sowiec
kiej A jT elun ion"  d rogą  na K ow no donosi z M oskwy, 
że r a d a  kom isarzy  ludow ych  na pos iedzen iu  w  dn. 
24  u. tn. p o s ta n o w iła  w p ro w a d z ić  n iezw łoczn ie  
w  życie rozp o rzą d zen ie  o now ej o rganizac ji  czasu 
p racy  w przem yśle  i u rzędach . Z poszczegoin jm h 
po s ta n o w ień  tego rozp o rzą d zen ia  wynika, że we 
w szys tk ich  p rze d s ię b io rs tw a c h  p rzem ysłow ych  
z w yją tk iem  instytucji sezonow ych ,  oraz w e w sz y s t 
kich u rzędach  sow ieck ich  będz ie  w p ro w a d z o n y  
p ięc iodn iow y  tydzień p racy  (cz tery  dni pracy, je 
den  dzień  odpoczynku) .  Inne p o s ta n o w ien ia  reg u 
lują k w es t ję  dni św ią teczn y ch  w Unji sowieckie j.  
N ow y  Rok oraz w szys tk ie  św ię ta  religijne, a więc 
B oże Narodzenie ,  W ielkanoc, Zesłan ie  D ucha  Św., 
oraz św ię ta  Cerkwi p raw o s ła w n e j  b ę d ą  zn ies ione .  
P ra c a  w te  dni będz ie  p ro w a d z o n a  w  zw ykły  
sposób . N atom ias t  św ię ta  rew o lucy jne  w maju 
i w  l is topadz ie  b ęd ą  zachow ane.

N O W A  E D Y C JA  IN D E K S U  ksiąg  zakaza
nych. D nia 9-go bm. ukaza ło  się now e w ydan ie  
„ Indeksu  książek zakazanych*'.  Książka zaw iera  563 
stronice. W  odróżnien iu  od  poprzednich  w ydań  
w Indeksie n iema na początku bulli i dek re tów  p a 
pieskich, są ty lko p odane  ogó lne  p rzep isy  z Ko
deksu p raw a  kanonicznego. Indeks obow iązuje ró w 
nież i kato lików obrządku  w schodniego . Książki 
zakazane do czytania p odane  są  w  porządku  a l fa 
betycznym w ed łu g  nazwisk  au to rów .

Liczba książek zakazanych w ynosi  około  p ię
ciu tysięcy. Z w raca  uw agę  z nowszych w y d aw 
nictw na indeksie : prace  K aro la  M a u r ra s  i w y
daw nictwo „Action Francaise**.

K Ł O P O T Y  W Ł A D Z  K A N A D Y JS K IC H  z du- 
choborcami. W ład z e  pańss tw ow e K anady  wzięły 
ssię o s ta tn io  do  z l ikw idow ania sekty, rozwielmoż- 
nionej w ś ró d  rosyjskich ko lonis tów , t. zw. ducho- 
porców . Zwolennicy tej sekty op ie ra ją  się w  ży
ciu spo łecznem  na zasadach  komunizmu. N o w o 
czesna cywilizacja i ku ltu ra ,  um ie ję tność  pisania, 
czytania, zas to sow an ie  w ynalazków  w  życiu co- 
dziennem — w szys tko  to  są w ym ysły  czarta. U w a
żając, że człowiek winien  chodzić tak, jak go 
S tw órca  s tw orzy ł,  h o łd u ją  nagości,  ukazując się 
na drogach  i miejscach publicznych w  s tro jach  ada- 
mowych. Prócz te g o  w ładze  m ają  z nimi k łopot,  
gdyż  odm aw iają  p łacen ia  podatków , uw ażając  to  
również  za w ym ysł szatana.

W szelk ie  perswazje ,  kary  n ak ład an e  indywi
dualnie, nic nie pom aga ły .  Sąsiedzi duchoborców  
ustawicznie zanoszą skarg i  na  orgje, jakie się u nich 
w ypraw ia ją .  Policja kanadyjska w zię ła  się e n e r 

gicznie do p rzyw rócenia  porządku , ale nie tak  ł a t 
w o jest poradzić  sobie z sektą, liczącą obecnie 46 
tysięcy g łów . P o s tan o w io n o  zatem umieścić sfana-  
tyzowanych duchoborców  na jednej z od o so b n io 
nych w ysp, należących do K anady.

KRONIKA LW O W SK A.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

S T Y C Z E Ń  -  1930.
5 N E. po B. Im. J. 23 G. 27 po S.
6 P T rzech  Króli 24 Jewhenji -j-
7 W Walentego 25 Rn zdż. Chr.
8 s Seweryna 26 Sobor. Pr. B,
9 c Juljana 27 Stefana M

10 p Paw ła  pust. 28 2.000 Muczen.
11 s Honoraty 29 SS. Mładeno

Zapowiedzi.
O d  S /I .  d o  U / l J  1930 r .

(Przedruk wzbroniony).
W parafji św . Elżbiety. 1) Schleicher Stanisław 

i Maria Natali, ul. Gródecka 17. — 2) Karopów Zygmunt 
i Marja Bochenko, Działyńskich 5. — 3) Utzig Romuald 
i Franciszka Dulanowicz, Droga Lubieńska 64.

W  parafji ś v .  Marji M agdaleny. 1) Scharoch Ka
mi, Zad worze i Gawlińska Zofja, Okólskiego 4. — 2) 
Tokarski Michał, Jabłonowskich 10 i Pęcak  józefa, Ko
pernika 42 b. — 31 Handke Michał, św. Mikołaja i Pelz 
Katarzyna I-o v. Telluk, Wulkr pan. 40. — 4) Dr. Jamróz 
Stanisław, W iśn iow iec '  ch i Wieleżyńska Jadwiga, Gro
chowska 12. — 5) Roguz Klemens, Lenartowicza 3 i Pań- 
czyszyn Ahafja, Bródki. — 6) Mazurkiewicz Roman, Głę
boka 16 i Wolińska Bronisława, Kochanowskiego 77.

W parafji N. P. Marji Śn ieżnej. Drobik Bronisław, 
Zniesienie 422 i W olańska Kamilla, Kurkowa 2.

W  parafji św . A ndrzeja (OO. B ernardynów ). 1) 
Karol Dworzak, Pohulanka 13 i Wiktorja Zabielska, P o 
hulanka 13. — 2) Dr. Tadeusz  Smulikowski, P iekarska 38 
i Irena Lankoszówna, Kraków. — 3) Romuald Utzig, 
Droga Lubieńska i Franciszka Dulanowicz, Asnyka 9. —
4) Karol Orzechowski, Pasieki Łyczakowskie 9 i Zofja 
Sławecka Pohulanka 1. — Roman Mazurkiewicz, Głęboka 
16 i Bronisława Wolińska, Kochanowskiego 77.

KOMUNIKAT.
T-wo Chóru Paraf. im. św. Elżbiety we Lwowie

urządza  w  u roczysto ść  T r z e c h  K r ó l i  
w poniedz ia łek  dnia 6  s tyczn ia  1930 r. 
w  sali S oko ła  II (ul. Kętrzyńsk iego  32)

W IE C Z Ó R  K O L E N D  I P A S T O R A Ł E K
W  program ie :

)) W y s tęp y  solistów.
2) W ykład  Prof. Fr. Rylinga: O  K olendach  

w  Polsce .
3) D eklam acje .
4) P ro d u k c je  Chóru Paraf.  im. św. Elżbiety.

Dyrygien t: P ro f  M. W oźny.
P o c z ą te k  punktua ln ie  o godzin ie  6 -tej  w ieczorem . 
Bilety w s tę p u  p o :  1 '50 złp., 1 złp., 50 gr. w cześn ie j  
do  nabyc ia  w Kancelarji paraf. św. Elżbiety, zaś  
w  dniu W y s tęp u  przy  Kasie od godz. 5. — D o ch ó d  
na b u d o w ę  W. O łta rza  w kośc ie le  św. Elżbiety.
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„Przewodnik Katolicki"
tygoanik, wychodzący na każdą niedzielę

jest pismem bogato ilustrowanem, z a w ie ra jąc em  nau k i  religijne, ro z p ra w y  p o p u la rn o 

n a u k o w e  ze w szys tk ich  dziedzin, o p o w iad a n ia ,  pow ieśc i ,  b ez s tro n n y  p rze g ląd  polityczny,

rozryw ki um y s ło w e ,  z d o d a tk am i :

„N asza  p rzyszłość"
p o św ię c o n y m  m łodz ieży  

i

„G ospodarstw o"
p o św ię c o n y m  g o s p o d a rs tw u  d o m o w e m u

jest pismem przezn ac zo n e m  dla  rodzin  ka to lick ich -po lsk ich  w  całej R zeczypospoli te j  
Po lsk ie j,

jest pismem n ad z w y cz a j  tan iem ,

est pismem, k tó re  p o d  w zg lę d em  treści i ilustracji za jm u je  w ś ró d  p ism  lu d o w y ch  s ta 
n o w isk o  b a rd z o  p o w aż n e ,

jest pismem o św ia to w em , p o b u d z a ją c e m  do czy tan ia  także  innych  poży tecznych  pism, 
ro zb u d z a ją ce m  p rag n ie n ie  ośw ia ty ,

jest pismem nie wytwarzającem innym pismom konkurencji, bo istnieje już 
od lat 35;

nie jest konkurencyjnym nowotworem  
jest pismem, z k tó rem  k aż d y  czyte lnik innych  w y d a w n ic tw  kato lick ich  w in ien  się 

k on ieczn ie  za p o zn a ć  i je  sob ie  zam ów ić .

Numery okazowe wysyłamy na każde żądanie.

P rz e d p ła ta  k w a r ta ln a  jest dla każdego przys tępna ,  bo  w y n o s i  tylko zł. 2*40.
P rz y  za m ó w ie n iac h  zb io ro w y c h  od 10 egz. w y n o s i  o n a  tylko po zł. 2*—, a od 60 egz. 
w zw yż  tylko po zł. 1*65 za k aż d y  egz em p la rz  k w ar ta ln ie .  C e n a  n u m e ru  po je d y n cz eg o  

20 groszy.
P ro s im y  up rze jm ie  zgłosić  się w  sp ra w ie  a b o n a m e n tu  lub n a b y w a n ia  luźnych  

n u m e ró w  do m ie jsc o w eg o  X. P roboszcza ,  kośc ie lnego  lub organ is ty ,  o ile „Przewodnik 
Katolicki" je s t  n a  m ie jscu  już  za p ro w a d z o n y .  W  p rze c iw n y m  razie p ro s im y  zlecenia 
sk ie ro w a ć  w p ro s t  do  nas, k tórzy  n a  k aż d e  ża d an ie  w y sy ła m y  b e z p ła tn ie  n u m e ry  o k a 
zow e, a po  o trzym an iu  p rz e d p ła ty  (n a jd o g o d n ie j  b la n k ie tem  n a d a w c z y m  P. K. O. 
w  P o z n a n iu  nr. 2 0 6 0 8 4 ) ro zp o c zy n am y  o d w ro tn ie  w y sy łk ę  p ism a

O cz ek u ją c  ła s k a w e g o  poparc ia ,  k reś l im y  się

Administracja „Przewodnika Katolickiego".
POZNAŃ, Aleje Marcinkowskiego 22.
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